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T e le g ra f ic z n a  w ia d o m o ść .
B e r o  26- Września. — Zgromadzenie związku szwajcarskiego uch w a­

liło: lud neufchatelski dobrze się z a s ł u ż y ł  w z g l ę d e m  Szwajcaryi. Rada związku 
m a  postępować dalej drogą raz obraną. Postępowanie je j pochwala zgroma­
dzenie.

B e r l i n ,  30. W rześnia .  — Najj. Pan raczył nadać dyrektorowi kancelaryi 
G r i l l  o w  M agdeburgu, rendantowi leśnemu, radzcy B a u m  w Meszede i nad- 
rendantowi K a l b e k  w  M agdeburgu ,  order orła czerwonego czwartej klasy: 
tudzież nauczycielowi R o j a h n  w Klein Volz powszechną oznakę honorow ą; 
a zamianować prokuratora  F i n k a  w M iędzyrzeczu, radzcą przy  sądzie ap- 
pellacyjnym w Bydgoszczy.  __

B e r l i n ,  29. W rześnia. —  Kolońska gazeta pisze: Ciekawi jesteśmy, jakie 
zapadną postanowienia w  ministerstwie pod względem przyszłego budżetu. 
Niepodobna zastąpić dodatku niedozwolonego do podatków , oszczędzeniami, 
bo iuż wielkiej potrzeba było oszczędności do opędzenia innych nieodzownych 
w ydatków . N a t i o n a l z e i t u n g  z tego pow odu powiada: systemat podatkow 
potrzeba tylko uprościć, zamiast daw nych ru r  zapchanych należy załozyc s to­
sowne i proste kana ły ,  obudzić konsumcyą i p rodukcyą zmniejszeniem niesta­
łych  poda tków , bo tym sposobem rosną w p ły w y  do skarbu. Zreformować 
należy sposób wybierania podatków , aby nie by ł uciążliwym, bo i to więcej 
przyniesie . Dotychczasowa praktyka pokazała, że dodatki do podatkow i nowe 
podatki na wiele się n iep rzydadzą , należy puścić się za przykładem polityki 
finansowej w  innych krajach , jak  np. Anglii , k tóra je  wieikiemi i bogatenn 
uczyniła. Przyzna jem y, że budżet w yda tkó w  w niektórych gałęziach trzeba 
pow iększyć ,  że niższym urzędnikom nie w ystarczają  pens ie  na ich u t rzy ­
manie, ale z drugiej strony, nie trzeba za nadto w yczerpyw ać ź ród ła ,  z któ­
rego się bierze. Ograniczmy te zastępy ogromne urzędników , które są za­
trudniane na rzecz państwa, a znajdzie się zasób na lepsze uposażenie niższych 
urzędników. Nikt nie w ątp i,  że da się to zaprowadzić ,  jak  i o tem nikt me 
w ą tp i ,  że na zmianę taką  potrzeba też jenialnego reformatora finansowego. 
Położenie rzeczy je s t  jasne, tylko trzeba mieć dosyć odwagi i zręczności do 
zaprowadzenia zmian w zadawniałem postępowaniu.

—  P a t r i o t i s c h e  Z e i t u n g  donosi, że przywiezionego do Poczdamu 
redaktora Lindenberga, oskarżonego o przekroczenie przepisów p ra sy ,  w y pu -  
s z c z o d o  z więzienia tamecznego za złożeniem kaueyi 100 tal.

( Z  hor. C%0 Dzienniki protestanckie ciągle się straszną nowemi pogło­
skami o coraz większem zbliżaniu się, nie mówię dogm atu , ale obrządków ko­
ścioła ewanielickiego do katolickiego. M ow a ma być o przywróceniu  p ry w a ­
tnej czyli osobistej spowiedzi i p ryw atnego  rozgrzeszenia, i o nadaniu ducho­
w n y m  władzy czynienia napomnień, wymierzania kar, niedawania rozgrzesze­
nia ,  a nawet wyłączenia z gminy kościoła, czyli ekskomunikowania. Pisze 
o tem D e u t s c h e  V o l k s b l a t t ,  a konferować nad przedmiotem tym mieli de­
pu tow ani kościołów protestanckich z Saksonii, Ba w ary  i, H an o w eru ,  W ir -  
tem bergu i obu Meklemburgii. Tutejsi protestanci czynią podobny zarzut dą­
żności do obrządków katolickich tutejszej naczelnej radzie kościelnej. Wiadomo, 
że Stahl stanął otwarcie w  obronie konkordatu austryackiego.

M&róleslwa Polskie.
W  e r s z a w a ,  24. W rześnia. —  Jak rok rocznie tak i w  tym roku zda­

jem y sp raw ę z ja rm arku  łowickiego, k tó ry  jes t  liczny, lecz zdaje się nie tak 
wielki jak  w  r. z. Koni jak  uważaliśmy, liczyć można do 3000 na rynku  i po 
stajniach; cena tychże je s t  w ygó row an ą ,  kupujących nie wiele. Z cugowych 
podobała się nam czwórka siwych klaczy z Lebiatowa Płonczyńskiego, żądano za 
n ią rub. sr. 1 500 ; czwórka siwych koni Dembowskiego z T ok ar ,  w  cenie rs. 
2 0 0 0 '  za parę  koni, jeden siwy drugi gniady (własność Glińskiego z Kujaw), 
żądano rs. 700, i piątka Myślińskiego z Koblina W ierzchowych koni odzna­
czających się szczególną pięknością prawie nie było, wymienić jednakże należy 
ogiera gniadego Czester Domachowskiego, i takiego ogiera za rs. 500 przez han­
dlarza starozakonnego na  sprzedaż wystawionego; powiadano nam o ślicznie 
u jeżdżonym  wałachu gniadym , ze stadnin fi r y d ry chusa pochodzącym; ża łu ­
jem y ,  żeśmy tegoż nie widzieli, jak  i wiele być może innych , które trudno 
by ło  w  ciągu jednodniowego p o b y tu ,  i takiej liczby koni obejrzeć i spamiętać. 
Owies płacono korzec po rs. 3. B yd ła  nie było z powodu księgosuszu. Barany 
przyprow adzono  z Piekar, Belny Leszczyńskiego), i z Serok (Ludwika Hal- 
perta). Jarmark rozpoczął się w  sobotę, t. j. 20. b. m., lecz z pow odu szabasu, 
zaw rzał w  pełni na drugi dzień; cały rynek  stary, na k tórym  się w tym roku 
od by w ał,  w ypełniony był jak  zw ykle w wielkiej liczbie sklepami i kramami, 
w  tychże znalazłeś wszelkie rodzaje tow arów  z W a rs z a w y ;  Pury tz

sprzedawał fu tra ,  kupiec tatarski m ate rye ,  Kracińska urządziła  magazyn stro­
jó w  damskich, i ubiorów dziecinnych; Miesiołowski krawiec ubiorów gotow ych 
roęzkich; kupiec rosyjski z towarami; Unterberger w y ro b y  mosiężne sp row a­
dził; Szw abe i W ii t t ,  obówie; Lubelski zegarki. Kilku piernikarzy jako to: 
W rób lew sk i ,  Enstedt i W ittchen, mieli duży  odbyt. Z  Kalisza, Poznański 
p r f y b y ł  z ubiorami damskiemi; z W łoc ław ka  Lindemann z kortami i futrami. 
Na końskim ryn ku  miałeś w y rob y  siodlarskie, bicze itp., W itkowskiego i innych. 
Słowem znalazłeś wszystko w  mieście —  d y w any  i w y ro b y  częstochowskie; 
a w y ro b y  chemiczne i narzędzia optyczne, Lustyka ze S trasburga  na Łowicz  
podróżującego, i w yro by  żyrardowskie  w starym tutejszym sklepie, i tyle in­
nych przedmiotów, tow arów  i p roduk tów ; owoców tylko zupełnie brakowało 
jak  w tym roku wszędzie. Na ulicy Mostowej kupowano kapelusze sochaczew- 
skie kmieci i św ity  dla tychże , na zimę kożuchy, których cenę oznaczono na 
rs. 6. Na ulicy Glinki sprzedawano kamienie młyńskie, wozy, kosze do tychże, 
bryczki i pojazdy z Końskich lub Łodzi od fabrykanta Kuwkla pochodzące. R u ­
chomych księgarni dwie było: bezimienna i R o dzyna  an tykw aryusza  z W a r -  
ssawy, który  z ja rm arkó w  w Lublinie i Łęcznie tu  przyjechał.  Chodził także 
po mieście jubiler z wyrobami jak  twierdził z młodszego złota wyrabianemi.

Z widowisk miałeś: gabinet woskowy Karola Lich, przedstawiający wie­
czerzę P ańską; teatr maryonetek Siegraana, w  którym także okazywali sztuki, 
pajace pozostali z Saskiej kępy, gdyż  dwóch z tychże Okionczyc ojciec i szyb- 
kobiegacy, zmarli tamże przed kilku miesiącami; gotował także widowisko na 
okólniku końskim herkules Hanke, z atletami popisywać się mający. Słaniała 
się także kosmorama w  pudełku i magik.

A  co muzyk było, w  każdej restauracyi lub handlu win słyszałeś śp iewy 
lub g rę ;  Rajczak z orkiestrą trąbił w  handlu po Schindln; u  Szczycińskiego 
w  handlu win i korzeni, Jacobi z kompanią; u  Sobczyńskiego, Holland z P ło ­
cka; u  Radlińskiej w  hotelu warszawskim, orkiestra miejscowa; w  cukierni 
Wojciechowskiego panny Hubental gwizdały  i g ra ły  na skrzypcach i arfach. 
W  hotelu nazwanym obecnym kalisko-kujawskim (pani Zielińskiej, u Czermiń­
skiego na rogu ulicy Zduńskiej , gdzie nawiasem mówiąc dobre są w ina ,  (da­
wniej handel ten znany wszystkim pod firmą W osia) ;  w  traktyerni Jankow ­
skiej na końskim ry nk u  wszędzie powtarzam y muzyki.

I Rozbickiego widzieliśmy, że by ł obecnym, — i Czechy dęli w  ins tru- 
menta i nawet warszawska k .ta ry nk a  dudliła po ulicach.

Z zabaw poważnieszych na 22. b. m. był zapowiedzianym koncert p. Ka­
zimierza Lady znanego a r tys ty  skrzypka,  k tóry  miał się odbyć w salach domu 
rejenta ,  z udziałem innego a r tys ty  na fortepianie. W  niedzielę (21.) odbyła 
się loterya fantowa w gmachu ks. missyonarzy, na dochód powiatowego szpi­
tala św. Tadeusza; 500  przeszło fantów, z których kilka kosztownych, jak  ze­
gar n ow y  w  palisandrowej szafeczce, wazon prześlicznej roboty  i inne rzeczy 
wabiły p rzybyłych  W arszawian i miejscowych mieszkańców. A  W arsza w ia ­
nie ogromnie jarm ark  ożywili, bo ich można liczyć na 1500 przybyłych . Bi­
let by ł po rs. 1 ,— orkiestra Rajczaka grała w  salach, a panie uproszone sprze­
dały kwiaty i cukry od Loursa sprowadzone; dużo też osób miało udział w  tej 
zabawie, a że każdy bilet fant w y g ry w a ł  a cel zabaw y by ł  szlachetny — w szy ­
scy przeto byli zadowoleni i lo terya powiodła się bardzo dobrze.

Takim b y ł  ja rm ark  tegoroczny. Co do zmian w  samem mieście widzie­
liśmy tylko, iż dom Szczycińskiego w S tarym  ry n k u  drugie piętro otrzymał 
i odnowionym został,  i mały m urow any  domek p rz y b y ł  na Vduńskiej ulicy; 
słyszeliśmy tak że , że w  Arkadyi owem uroczem miejsca w okolicach Łowicza 
polożonem, stawianym jes t  obecnie cudnej piękności now y pałacyk. K. w.

W a r s z a w a ,  25. W rześnia  Dawno ju ż  Częstochowa nie przedstawiała 
tak wielkiego ruchu  i życia ja k  w  roku obecnym, dnia 8. b. ra., jako w  u ro ­
czystość Narodzenia N. M aryi Panny , obchodzonej tamże corocznym wielkim 
odpustem. Zebranie to można by porów nać do roku 1817, gdzie z pow odu 
stuletniej rocznicy koronacyi obrazu N. Panny , dopełnionej przez ś. p. biskupa 
krakowskiego W oron icza ,  późniejszego prym asa Królestwa Polskiego, zebrani 
pobożni, przeszli setne tysiące. Stosownie do zapowiedzianego poprzednio 
przybycia  JVV. JX . P r z y ł u s k i ,  arcybiskup Poznański zjechał ^tamze 
w sam dzień 8. W rześnia  rano, p rzy jm ow any będąc przez duchowieństwo, 
miejscowe władze i pobożny lud. A piękny to b y ł  i uroczy wjazd w śró d  tego 
stutysiącznego t łumu sprowadzonego w te święte miejsca w  jednym  celu po­
bożnej myśli,  i rozłożonego obozem po wzgórzach i polach, na murawach i ł ą ­
kach / p o d  jednym  wspólnym dla każdego dachem, pod gołem Niebem. Do­
stojny arcypasterz, p rzy ją ł  czynny współudział w  uroczystych w kościele 
Jasno-G órsk im  nabożeństwach, które podniesione przez liczbę asystującego 
duchowieństwa, jeszcze uroczystszemi przedstawiły się oczom. Słuchał je  lud 
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m u błogosław ieństwo od stopni o łtarza , to promienie jego  m usiały się­
gnąć w  K rzyż bardzo daleko, aby objąć w zakreślone ram iona, stotysięczuą 
m assę, z taką skw apliw ością garnącą się do cudownej Matki Królowej naszej. 
Ju ż  to na kilka dni przedtem , można było przewidzieć tę nadzw yczajną liczbę 
pobożnych; bo od czasu do czasu , p rzy b y w ały  kompanie to z Szlązka , to 
z Czech, to z M orawii i W ęg ie r, nielicząc tu tejszyć z K rólestw a Polskiego, 
a w szystkie za postawieniem nogi na tem św iętem  m iejscu, zlew ały się w  ów  
jeden  ruchom y ocean, aby jednozgodnym  tonem z głębi jego piersi, zanóeić 
hym  w ielki, ku uczczeniu Najczystszej Panny.

— N. Pan  w  skutku przedstaw ienia JO. ks. namiestnika K ró lestw a, naj- 
roiłościwiej dozwolić raczy ł w ychodźcy polskiem u, W iktorow i Sew erynow i 
d w ó c h  imion Sobieskiem u, pow rócić do k ra ju , na zasadach ukazu najw yższego,
z dnia 27. Maja r. b.

  W  p rzy sz ły  tygodn iu , a mianowicie w poniedziałek, 29. W rześnia,
spalone zostaną o godz. 11 ej rano w dziedzińcu gm achu W ładz t. k. z. na P od ­
w a lu , um orzone listy  zastaw ne w  ly m  półroczu r. b . , k tórych nominalna w a r­
tość w ynosi 2 ,647 ,463 , w raz z kuponami przy  tychże n a j s .  579,463  k. 50 ; 
wreszcie kupony  płatne z ubiegłych półroczy na rs. 939,71 < k. 90-

_ . M osya.
P e t e r s b u r g ,  10. W rześnia. — M anifest cesarski. —  Z jbozej laski M y  

A le k s a n d e r  D r u g i ,  cesarz i sam owladzca w szech R o sy i, k ról Polski etc. 
etc. etc., czynim y wiadomo w szystkim  naszym  w iernym  poddanym . (D ok.)

X X X I. T y m  z przestępców , względem k tó rych  w ydany  przez sąd w y ­
rok  ju ż  w ykonany został, lub w prow adza się w  rzeczyw iste w ykonanie, jeźli 
od czasu w ydania tego w yroku  postępowali nie nagannie, nie byli na nowo 
pod  sadem i nie dopuścili się zbiegostw a, udzielić następne ułaskaw ienia: 1) 
Skazanym  do robót ciężkich nie z zesłanych osiedleńców, którzy postąpili do 
oddziału popraw ujących  się. zaliczyć, dla zmniejszenia zakreślonego im przez 
w yroki sądow e term inu robót, czas przepędzony w drodze do miejsca zesłania, 
za  rok  jed en , a rok przepędzony w oddziale na p ró b ie , za pó łto ra  roku rze ­
czyw istej roboty  ciężkiej, pozostaw iw szy g łów nym  zw ierzchnóściom S ybery i 
rozciągnąć to praw idło i na tych skazanyck do robo t ciężkich, k tó rzy  do dnia 
koronacyi naszej weszli w  oddziały próbne i w oznaczony dla p róby  termin 
uznani zostaną za zasługujących na przeniesienie ich do oddziału p op raw u ją­
cych się. 2 ) Zesłanym  na osiedlenie do S y b e ry i, k tó rzy  do dnia koronacyi 
naszej przebyli w  S ybery i mniej pięciu lat, dozwolić podaw ania próśb o zali­
czenie ich do w łościan dóbr państw a; tym  zas, k tó rzy  przebyli nie mniej jak  
la t dziesięć, tak zaliczonym ju ż  do w łościan dóbr państw a ja k  i niezaliczonym 
lecz k tórych dobre postępowanie pośw iadczą ekspedycye zesyłkow e, jeśli tylko 
nie należą do w łóczęgów , uk ryw ających  sw e pochodzenie, dozwolić zapisyw ać 
w  miastach jako  m ieszczanom , nie nadając im w szakże praw a przechodzenia 
do w yższych  stanów  miejskich. 3) P rzy  w pisyw aniu  na tej zasadzie osiedlców 
do włościan dóbr państw a i mieszczan, um arzać i w ykreślać z rachunków  od 
nich przypadające niedobory w  podatkach skarbow ych. 4 ) Z esłanym  na osie­
dlenie w odleglejsze miejsca S y b ery i, a k tó rzy  tam  przebyli nie mniej ja k  dw a 
lata do dnia koronacyi n a sze j/d o zw o lić  prosić o przeniesienie ich w  miejsca S y ­
bery i nie tak odległe. 5 )  Z esłan y m  do Syberj-i na mieszkanie, z zamknięciem 
lub w  miejsce takow ego, z zaleceniem niew ydaiania się z m iasta, osady, lub 
w si przeznaczonych na miejsce zamieszkania, skrócić czas zamknięcia luo nie- 
w ydalauia się o połow ę. 6 )  Z esłanym  na mieszkanie do gubernii syberyjskich 
bez zamknięcia lub niew ydaiania się z w yznaczonego miejsca zamieszkania, do­
zw olić prosić o przeniesienie ich w  inne oddalone gubernie zew nątrz  Sybery i. 
7 )  Zesłanym  na mieszkanie w  oddalone gubernie, oprócz syberyjskich, z zam ­
knięciem lub wzbronieniem w ydalania się, a ty m , k tó rzy  zesłani do tych gu ­
bernii bez zamknięcia lub niew ydaiania się z w skazanego miejsca p o b y tu , do­
zw olić w stąpienia do służby  wojennej w  S ybery i lub za K aukazem , jako  żo ł­
nierzom , na ogólnej zasadzie dla ludzi tego rodzajn ; tym  zaś k tó rzy  z pocho­
dzenia swego mieli praw o w stępow ania do służby cyw ilnej, dozw olić, za dy- 
cyzyą  głów nej miejscowej zw ierzchności w  S y b ery i, w ejść do tejże służb \T 
w  S ybery i na kancellistów, z praw em  uzyskania pierwszej klasowej rangi po 
up ływ ie  lat dw unastu . T ym  z nich, k tó rzy  się zapiszą do stanu miejskiego, 
dozwolić zajm ow ania sią handlem za św iadectwam i trzeciego rodzaju , ustano- 
w ionem i dla handlujących mieszkańców wiejskich. 8 ) Z ostającym  w  rotach 
popraw czych  aresztanckich zarządu  cywilnego, lub też zam iast takow ych w  ro ­
tach aresztanckich zarządów  w ojenno-lądow ego i m orskiego, łub w  domach 
roboczych, skrócić czas zostawania w  tych  rotach i domach o jed n ą  trzecią 
część; a zam kniętym  w  tw ierdzach , domach popraw y , wieżach i skazanym  
na areszt krótki — o połow ę. 9 )  W ypraw io n y m  do S ybery i dla zamieszkania 
sta łego , zamiast oddania do ro t aresztanckich i innych miejsc zamknięcia, skoro 
m inął ju ż  term in zakreślony dla pozostawienia ich pod zarządem  ekspedycyi 
zesy łkow ych , dozw olić, jeśli tylko w ładza miejscowa pośw iadcza dobre ich 
spraw ow anie siś, pow ro tu  do gubernii w ew nętrznych , oprócz tej z której ze­
słani zostali, oraz miejsc z nią g ran iczących , pod szczegóinym dozorem  policyi 
w  ciągu dw óch lat i bez p raw a w yjeżdżania przez cały ten przeciąg czasu, 
z naznaczonego im na mieszkanie miejsca. 10) T y m  z o sób , w ym ienionych 
w  poprzedzającym  punkcie 9 y m , k tóre znajdu ją  się jeszcze pod zarządem  ex- 
pedycyi zesy łkow ej, dozwolić rów nież na tejże zasadzie, pow ro tu  do w ew nę­
trznych  gubern ii, lecz tylko po upływ ie dw óch lat od czasu , kiedy minie za­
k reślony  im na mocy dodat. do art. 1737 Ust. o zostaw, pod s trażą  i o zesła­
nych  (C iąg dalszy X V III.) termin do zostaw ania pod zarządem  ekspedycyi ze­
syłkow ej i jeśli zwierzchność miejscowa pośw iadczy ich dobre spraw ow anie się.

X X X II. Skazanych na karę lub zapłatę za defraudacyę leśną, zabór, pod­
palanie i inne przekroczenia ustaw  leśnych (art. X X ) lub przepisów  i p raw ideł 
o spław ianiu statków  i d rzew a, uwolnić od. kary  i op łaty  pieniężnej, a tych 
z  pom iędzy n ich, k tó rzy  za te przekroczenia ju ż  oddani zostali do ro t aresztan­
ckich lub są  osadzeni w  innych w ięzieniach, uw olnić od aresztu  i kary  pie­
n iężn e j, jeśli ty lko nie popełnili p rzy  tem innego jak iegobądź, nie odnoszącego 
się do naruszenia w yżej przytoczonych ustaw  i przepisów  w ystępku , za k tó ry  
w  kodeksie z dnia 15. Sierpnia 1845. r. oznaczone są kary , połączone z u tra tą  
wszelkich p raw  stanu , albo też w szystkich szczególnych p raw  i przyw ilejów  
osobiście i w edług stanu  osądzonem u przynależnych, lub wreszcie z u tra tą  nie­
k tó ry ch  osobistych p raw  i p rzyw ilejów , określonych w  artykule  53 kodexu 
z dnia 15. S ierpnia 1845. r. Uwolnić także od kary  pieniężnej skazanych na

takow ą za sprzedaż lub zamianę drzew a w ydanego im bezpłatnie dla u ży tk u  
w łasnego, i um orzyć k ary , w ym ierzone na w łościan dóbr państw a i innych 
kolonistów, lub straż leśną i oficerów korpusu leśnego za n iedozór, skoro de- 
fraudacya leśna lub inne przekroczenia ustaw y  leśnej popełnione zostały  przez 
niewiadom ych spraw ców , lub jeśli w inow ajcy nie są w stanie zapłacić p rzy p a­
dających za to należności pieniężnych.

K ary pieniężne, przypadające za defraudacyą leśną i inne przekroczenia 
ustaw y  leśnej na korzyść osób p ry w atn y eh  lub stanów , nie um arzają się.

X X X III. T y ra , k tó rzy  wydalili się b ezp raw n y ch  paszportów  z miejsca 
swego zamieszkania, lub zupełnie z granic o jczyzny, jeśli nie popełnili żadnego 
innego w y stęp k u , ulegającego jednej z kar g łów nych  łub popraw czych, p o łą ­
czonych z pozbawieniem wszelkich szczególnych, osobiście w edług stanu  p rz y ­
należnych p raw  i p rzyw ilejów  lub też z u tra tą  niektórych osobistych p raw  
i przyw ilejów  określonych w  artykule 53 Kodeksu z dnia 15. S ierpnia 1845. 
ro k u ; udzielić przebaczenie jeżeli p rzebyw ający  w ew nątrz  państw a — nie pó ­
źniej jak  w sześć miesięcy, a ci k tó rzy  się w ydalili za granicę —  w  ciągu roku 
od dnia ogłoszenia niniejszego m anifestu, staw ią się przed sw ą zw ierzchnością, 
łub w w łaściw ych sw ych  miejscach zam ieszkania, albo też , jeśli m ają praw o 
przem ieszkiw ać w R o sy i, gdzie im się podoba w  granicy  państw a. Osobom, 
k tóre pozostały za granicą dłużej nad termin zakreślony ich paszportem , za po ­
w rotem  do R o s y i, wszelkie mogące od nich przypadać  za to przetrzym anie 
term inu należności pieniężne, um orzyć (art. X III. p. 1.)

X X X IV . W ładze obow iązane są o skończonych i kończących się na mocy 
niniejszego manifestu spraw ach zawiadamiać, porządkiem  zw ierzchniczym , rz ą ­
dzący senat.

X X X V . O bw inieui, będący pod śledztwem lub sądem i m ający, na mocy 
niniejszego manifestu być od kar uw olnieni, k tó rzy b y  żądali dla uniew innienia 
się w yprow adzenia zupełnego śledztw a i w ydania co do nich ostatecznego w y ­
ro k u , m ogą w ciągu jednego roku , licząc od ogłoszenia tego manifestu, zano­
sić stosow ne o to prośby. R ów nież pozostawione je s t woli każdego, ktoby 
za czyny przed ogłoszeniem rzeczonego manifestu dokonane, b y ł następnie pod 
jego  przepisy podciągany, a z dobrodziejstw a onych korzystać nie zam ierzał, 
ośw iadczyć żądanie o rozpoznanie sp raw y  na drodze sądow ej zw yczajnej, 
lecz to uskutecznić winien przed upłynieniem  jednego miesiąca od daty  ob ja­
wienia mu zapadłej w zględem niej decyzyi. W szakże w  rażie bezskutecznego 
przejścia drogi sądow ej, przez jed n y ch  i d rug ich , ułaskawienie z m ocy niniej­
szego m anifestu dla nich miejsca mieć nie będzie.

X X X V I. Postanowienia tego m anifestu, z w yjątkiem  a rty k u łó w : X IX ., 
X X I.—X X V I., X X V III., X X X I., X X X III.—X X X V ., rozciągnięte być m ają 
i na zostających na służbie w zarządach w ojenno lądow ym  i morskim. O po­
rządku  uwolnienia od kar osób, do tych  zarządów  należących, w ydane będzie 
do m inisterstw  w ojny  i morskiego oddzielne rozporządzenie.

X X X V II. Ukazy, przez k tóre objaśniane b y ły  rozm aite a rty k u ły  n a jw y ż­
szych m anifestów : z 1. S tycznia i 22. S ierpnia 1826, 16. K w ietnia 1841 i 27. 
M arca 1855 r., w inny  przew odniczyć także w  zastosow aniu praw ideł niniej­
szego manifestu. W  razie m ogących w yniknąć przytem  w ątpliw ości, w szy ­
stkie w ładze podległe rządzącem u senatow i, oraz zarządy  g łów ne , obow iązane
s ą  c z y n i ć  s t o s o w n o  p r z e d s t a w i a n i a  d o  s e n a t u ,  L- tńny w  w y p a d k a c h  p r z e k r a -
czających jego  wdadzę, up rasza , porządkiem , naszej decyzyi.

X X X V III. O ulgach i innych łaskach dla poddanych naszych królestw a 
Polskiego i W ielkiego K sięstw a Finlandzkiego, w y d ają  się oddzielne postano­
wienia.

Dan w  pierw szo-stołecznym  grodzie M oskw ie, dnia dw udziettego szóstego 
miesiąca S ierpn ia , roku pańskiego tysiąc ośm setnego pięćdziesiątego szóstego, 
a panow ania naszego drugiego.

N a oryginale w łasną J. C. Mości ręk ą  podpisano: A l e k s a n d e r .

P a r y ż ,  26. W rześnia. — F rancya skłoniła się do dem onstracyi przeciw  
N eapolow i, dla tego, że Anglia złagodziła znacznie żądania sw oje do króla 
le rd y n a n d a , albo raczej, źe zezwoliła na żądania bardzo um iarkow ane, ja -  
kiemi Neapol niepokoić zam yśla dw ór francuski. R ząd  angielski dał się spo­
w odow ać do przyjęcia zasad francuskich przez to szczególniej, że układ z 15. 
K w ietnia zaw arty  m iędzy A u s try ą , F ran cy ą  i A nglią uw ażać należy za 
nieistniejący. Je s t on jeszcze na papierze, ale m ocarstw a, k tóre go spisały, 
nie są  m iędzy sobą zgodne. F ran cy a , co się tyczy  w schodu , harm oniuje 
w  wielu w zględach z R osyą. T w ierdzą  naw et, że m iędzy temi dw om a m ocar­
stwam i istnieje rodzaj uk ładu  tajem nego w zględem różnych  punk tów , k tórych  
ustalenie paryski układ zostawił w  zawieszeniu. Pod temi okolicznościami zbli­
ży ła  się Anglia do A u s try i, i ma ze w zględu na to m ocarstw o pono złagodzić 
w ystąpienie sw oje przeciw austryackie. Co się tyczy' nieporozum ienia m iędzy 
F ran cy ą  i Anglią, w ystąp i ono na ja w  prędzej czy później nad brzegami D anuje, 
jako  i na m orzu Czarnem i je s t rzeczą p raw odopodobną, źe p rz y  otw orzeniu 
konferencyi paryskich względem  ostatecznego uregulow ania kw estyi o ryental- 
nej F rancya i R osya  po jed n e j, A ustrya  i A nglia po drugiej staną "stronie. Co 
się tyczy  N eapolu, sądzą tu , że rzecz ta w  dob ry  sposób się zakończy, bo 
żądania, jakie postawionio królow i F erdynandow i, zb y t są małe, aby nie miał 
ich p rzy jąć.

— Bank francuski podniósł dyskonto na 6 procent. Postanow ienie to 
obudzą wielką senzacyą.

—  Z Hiszpanii dow iadujem y się , źe przedaż dóbr duchow nych zaw ie- 
szonoo, lecz nie niw eczy to zaw arte przedaźe.

—  M ów ią, źe A u stry a  zaczyna w ykazać się niechętną co do postępow a­
nia m ocarstw  zachodnich względem Neapolu.

—  N arvaez w yjeżdża w tych  dniach do M adrytu . W czoraj pow iedział 
o n , że 14 dni po pow rocie sw ym  odsądzi O D onnella. L isty  z M adry t tego 
samego są zdania, źe z N arvaezem dostanie się do steru  rząd  w ojskow o abso- 
lu tyczny, k tó ry  dopóty  będźie trw ał, dopóki nie obejmie w  ręce sw e cugli par- 
ty a  ultram ontańska.

—  W  Pyreneach aresztow ano wiele osób , co ma stać w zw iązku z are­
sztowaniami, jakie w P a rv źu  przedsięw zięto.

Mn&lia,
L o n d y n ,  24. W rześnia. — W alka m iędzy północą a południem  Z w ią- 

sku am erykańskiego, m iędzy mężami państw a wolnego a handlarzam i niew ól-

t



ników , zw raca w  w ysokim  stopniu uw agę tutejszej prasy . T i m e s  w yraża  
swoje zdanie, że północ am erykańska musi się podnieść ze swej nieczyuuości 
j ze swego tchó rzostw a , i w ystąpić z mieczem w ręku  przeciw  południowi. 
»Już czas, m ów i to pism o, aby państw a północne unii pojęły  sw oje stanow i­
sko i uznały  pow inności, jak ie  w kłada na nich obecna kryzys. Nie je s t 
toć rzeczą bardzo p rzy jem ną bić się , i jeżeli je s t inny jak i sposób załatw ienia 
sporu , w ypada go niew ątpliw ie przenieść nad wojnę. Jeżeli atoli moc w y p ad ­
ków gw ałtem  narzuca północy taką alternatyw ę (w ystąpienie z unii albo walkę 
z południem ), pytanie je s t  godne zastanowienia;, jak  dalece może ona zejść 
z d rog i, aby nie zanadto ubliżyć sw ym  obowiązkom i czci własnej. W  końcu 
nie je s t  to rzeczą wcale n iezw yk łą , źe narody apelują do fizycznej mocy , aby 
bronić wielkich politycznych zasad , i n arody , które przestrzegają tego postę­
pow ania p rz y  stosow nej sposobności, dobrze rob ią , i byw ają  za małe ofiary 
w ynagrodzone przez c iąg ło trw ałą  chw ałę i nieustającą pow agę. N aród angielski 
nie tak  daw no działał wedle tej zasady i podjął z wielkiemi ofiarami w ojnę dla 
wielkiego politycznego celu, tj. aby sprzeciwić się żądzy  zaborczej i aby ją  
skarcić. Jeżeli przeto państw a północne na seryo przejęte sąnienaw iścią przeciw  
niew oli, w inne teraz dowieść praktycznie, okazując, że są gotow e ponieść 
ofiary. Czas gadania i praw ienia przem inął. Publiczne m eetingi, pisma ulotne 
i m ow y mogą być w  swoim czasie dobre; lecz teraz w szystko to na nic się 
nie zda i północ musi się bić o sw oje zasady, jeżeli chce aby zw ycięży ły . 
Musi ona albo w ystąpić z unii, albo ją  ow ładnąć: drogi pośredniej nie masz 
wcale. T ego przekonania naby ły  niektóre państw a unii i go tu ją  się wedle tego 
działać. Nasz spraw ozdaw ca pisze nam : »*>Jest rzeczą praw dopodobną, że 
w  kilku państw ach północy pow ołane będą nadzw yczajne posiedzenia parlam en- 
tow e, aby zezwolić na pieniądze ku w sparciu i obronie party i upadającej. T ym  
sposobem walka coraz się bardziej szerzy i dotyka w iększych nierównie intere­
só w , aniżeli z początku się zdaw ało.«« P aństw a północy nie mogą się w y w i­
nąć od o fiary , jak ą  m uszą ponieść, nie chcąc doznać najw iększych s tra t ze 
w zględu na sw oje stanowisko do unii. Jeżeli w  tej kw estyi żyw otnej pobitemi 
będą — je s t to gorzej niż klęska , gdy  schodzą je j z drogi przez to , źe nie 
staw iają oporu  —  m uszą być na to p rzysposobione, źe odtąd będą odgryw ać 
rolę podrzędną i zajm ą stanow isko, rów nające się m ocarstw u średniem u eu ro ­
pejskiemu. Moc niewoli tłoczyć je  będzie jak  ciężar n iezbyty, niwecząc ich usi­
łowania i paraliżując energią. Sumienie ich ukarze j e ,  przyjaciele upuszczą 

j e ,  nieprzyjaciele zaś naigraw ać się z nich będą. S taną  się one pośmiewiskiem 
całej unii, źe wiele rozpraw iały  a nie diałały. Spodziew am y się atoli, źe pó ł­
nocy przyśw ieca jasna  p rzyszłość.«

. . Jkusirya.
W i e d e ń ,  25. W rześnia. —  Baron H iibner oczekiwany tu  3. Paździer­

nika z podróży  sw ojej do Neapolu. B aron nie m iał żadnej misyi do króla F e r­
dynanda, którem u, gd y b y  go się p y ta ł, miał polecenie, w ynurzyć  tylko sposób 
zapatryw an ia  się A ustyi na tę rzecz. Że rząd  tu tejszy  nie dzieli środków , jakie 
m ocarstw a zachodnie przeciw  Neapolow i przedsięw ziąć zam ierzy ły , pokazuje 
się z tonu, w  jakim  w y stęp u ją  pisma tutejsze w tej sprawie. N ajnow sze w ia­
domości Z Neapolu m ają być pom yślniejsze; król neapolitański skłania się pono 
do p rzy jęcia  u ltim atum , aby zapobiedz konflktowi zagrażającem u spokojności 
całych W łoch. —  Do W ero n y  odszedł p rzed  kilku dniami rozkaz, do p rzygo­
tow ania w ym arszu  kilka pu łków  i b a te ry j, m ających przeznaczenie wzmocnić 
w ojska stojące załogą w  legacyach papiezkich.

G a l i c y  a .
u d  g r a n i c y  r o s y j s k i e j ,  12. W rześnia. —  Ju ż  po żniw ach u nas, 

bo i nie wiele^ było po gradobiciu zbierać w  naszych stronach. Ziemniaki za­
częły  się psuć na piękne tak , że można pow iedzieć, iż żadnego roku nie pa­
m iętam y takiej klęski ziemniaczanej; zasiew y ozime nie bardzo spiesznie idą, 
bo ciągłe deszcz tak orce ja k  i zasiewom przeszkadzają , a dw ojakie św ięta, 
przez używ ających  starego i now ego kalendarza obchodzone, niemało p rz y ­
czyniają się do opóźnienia wszystkiego.

M ów ią tu  ciągle u  nas o nastąpić mającem zjednoczeniu kalendarza, a na­
w et księża grecko - katolickiego obrządku z zadowoleniem przyjęliby  tę zmianę, 
g dyż  od w ieków  gregoryańskiego kalendarza u ży w ają  w  potocznem życiu.

Drogi m urow ane tak zw ane gościńce krajow e z taką gorliw ością przez na­
miestnika protegow ane ju ż  są  na ukończeniu. W  początkach, gdy  b y ły  g rub - 
szcmi kamykam i nasypyw ane, każdy jak  m ógł objeżdżał j e ,  dziś gdy je  po ­
k ry to  doskonałym , drobnym  szu trem , sta ły  się tak w y b o rn e , że nic do ż y ­
czenia i p raw dziw ą przyjem nością jeździ się taką  drogą chociaż je s t wszędzie 
sucho, cóż dopiero pow iedzieć, gdy  jesienią b ło ta i roźkale nastaną , w tedy  to 
staną się one nieocenionem dobrodziejstwem . Jako kontrast p rzytoczyć tu  w y ­
pada , źe drogi poboczne są  w tym  roku  w  bardzo niedobrym  stanie pomimo, 
źe c. k. u rzęda okręgow e ciągle nakazują ich napraw y, jednak  ciągle deszcze 
p su ją  j e ,  a niezbyt umiejętne około nich krzątanie się w ó jtów  pozostawia wiele 
do życzenia.

W  naszym  cyrkule mamy ju ż  najpiękniej ukończone gościńce krajow e ze 
S ka ły  do Z aleszczyk, z Czortkow a do M onasterzysk, na ukończeniu z K opy- 
czyniec do H usiatyna. K to dobrze się p rzypa trzy  całemu prow adzeniu tych  
d róg  ślicznemu m urow aniu  m ostów , k tórych  sklepienia są  w  niektórych miej­
scach znacznej wielkości, ten podziw iać będzie prędkość uskutecznienia. T ej 
jesieni m ają zacząć roboty  około now ych d ró g , jednej ze S kały  do Czortkowa, 
drugiej z Kolendzian do Krogulca. (C zas.)

Szwajcart/a.
B e r n ,  25. W rześnia. — Pospieszam  przesłać P anu  najw ażniejsze miejsca 

z pism a rad y  Zw iązku do zgrom adzenia Z w iązku. Po  krótkiej wzmiance tego 
co się s ta ło , kończy dokum enttern isłow y: Ze strony zastępców  dyplom atycznych 
innych m ocarstw  nie uczyniono do nas z pow odu tej sp raw y  żadnego kroku, 
w y ją w sz y , źe różn i z nich korzystając ze swego stanow iska, ju ż  to urzędo- 
w nie już to pryw atn ie , prosili o łagodność dla uw ięzionych. Mogliśmy się spo­
kojnie odw ołać na fakt pow szechnie znany , źe przeciw  uw ięzionym  używ a się 
wszelka łagodność w  podobnych spraw ach dozwolona. Jeżeli mam y w końcu 
oznaczyć stanow isko, z jakiego m ają się w ychdźić wszelkie dyplom atyczne kroki, 
tedy  mogą takow e nastąpić wedle naszego zdania na podstawie, źe uznaną bę­
dzie zupełna niezawisłość kantonu newszatclskiego od wszelkiego zagranicznego 
zw iązku. K ażde w ystąpienie niepolegające na tej podstawie, odrzucim y sta­
nowczo. Jesteśm y dalej tego zdan ia , źe nie leży to w  naszem położeniu, ab y ­

śm y pierw si jak ie  kroki przedsięwzięli. Tym czasem  rozpoczęte p raw ne czyn­
ności spokojnie sw oją pó jdą d ro g ą ; aby jednak z g ó ry  zapobiedz każdej p rze­
szkodzie tam ującej bieg sprawiedliw ości i odeprzeć każde w  tej mierze poku­
szenie się i p rzy tłum ić to w zarodzie, je s t rzeczą po trzebną obsadzić kanton 
new szatelski aż do ukończenia śledztw a wojskiem zw iązkowem.

W łf te h y .
R z y m ,  18. W rześnia. —  T egoroczny konsystorz ju ż  i dla tego je s t w a­

żny, że ojciec ś ty  widzi uwieńczone pom yślnym  skutkiem zabiegi sw e co do 
kościoła katolickiego w  Rosyi. T ym  końcem potw ierdzony został na arcybi­
skupa i metropolitę mochilewskiego, dotychczasow y biskup w ileński, J W . Z. 
Ż yliński; na arcybiskupa w arszaw skiego: dotyczasow y biskup in partibus J W . 
A. F ijałkow ski; na arcybiskupa M artyonopołis in partibus: biskup z Janow a 
J W . J. M. Gostkow ski na biskupa kaliskiego: dotychczasow y kanonik i p re­
fekt nauk JW ’. M arczew ski; na biskupa z Janow a: JW . Szym ański na b i­
skupa z Tonopolis in partibus: JW '. L ipski, d rug i w ikaryusz biskupstw a 
wileńskiego.

Missijania.
M a d r y t ,  20. W rześnia. —  Program  w ydany  przez d w ó r, po ostatnich 

dniach L ipca, w prow adzonym  został w  życie bez najmniejszej zm iany przez 
ministerstw o O’Donnella Rios R osas; g w ardya  narodow a na zaw sze znie­
siona, kortezy praw odaw cze na zaw sze rozw iązane, konsty tucyą z roku 1854 
na stronę odłożona i zastąpiona przez k o n s ty tu c y ą z r . 1845, członkowie senatu, 
k tó ry  istnieje przez konsty tucyą, obierani przez koronę, przedaź dóbr duchow nych 
w strzym ana. Gabinet p rzysw oił sobie bez żadnej zmiany politykę moderados. 
Z daw ałoby  s ię , źe m oderados przy  klaszczą tryum fow i, jaki odnieśli. Ale tak 
nie je s t;  moderados m ają sw oją logikę. Dalecy od tego , aby ich ten bieg rze­
czy cieszył, u w aża ją , źe przez słabość m inisterstw a uw ładnicni zostali. U nich 
g łów ną rzeczą je s t polityczne przekonanie; p ragną urzędów  i godności. 
T o  je s t ich polityczną zasadą. Chociaż w szystko w  życie w prow adzili, czego 
się tak mocno i gw ałtow nie domagali, chociaż p rzyznano  koronie w ładzę , k tó rą  
jej tak troskliwie nadać zam ierzali, są przecież um ysły  ich niezaspokojone. 
Hasłem ich połowem je s t i będzie: N arvaez! i w alczą dalej, chociaż nazw isko 
to dziś nic innego nie oznacza, ja k  imie now ego m inistra prezydenta. Poniew aż 
atoli w p ływ  ich w  pałacu przez francuski i vicalvaristyczny na teraz je s t spa­
raliżow any, stara ją  się w szystkiem i siłami w yw ołać w  armii pronunciamientes 
w  nadziei, że przez ru ch y  w ojskow e jen . N arvaez stanie się koniecznością. —  
O czekują tu  lada dzień aktu  nieposłuszeństw a ze strony  w ojska m oralizow a- 
nego. W ątp im y  atoli, aby  się plan moderados u d a ł, dopóki jenera ł O'Donnell, 
I la y a s , R as de Olano i Dulce zostaną m inistrem w ojny , dyrektoram i infanteryi, 
arty lery i. M oderados wzm ocnią ży w io ły  rew olucyjne i obudzą w k ra ju  
łaknącym  pokoju i spoczynku na now o ducha nieukontentow ania i oburzenia, 
mogącego w y  w ołać nieskończone zagm atwania. M ów ią , źe O'Donnell pisał do 
obu jenera łów  E spartero  i N arvaeza z zapytaniem  co zam ierzają czynić w  r a ­
zie ruchów  ludow ych, źe E spartero  nic niepow iedział; N arvaez zas ośw iadczył: 
że tron  może liczyć na jego  g łow ę i na jego  ramię. Ż e  to niczem więcej niejest, 
tylko próżną w ieścią, pokazuje się ztąd , źe N arvaez w  kilka dni (do 24. b. m.) 
oczekiwany tu , iźe  niepotrzeba było, aby O’Donnell go w zyw ał do takiego w sp ó ł­
działania. K rólow a Izabella by ła  dziś, ja k  słyszę nader zadowolona, i ośw iad­
czy ła , że czu je , źe lżej je j na sercu , przez w strzym anie ostateczne desam oę- 
tyzacyi i przez przysposobienie p rzy jaznych  stosunków  z R zym em , ośw iad­
czyła naw et postanowienie udania się do R zym u celem dania ojcu ś. dow odu 
w yraźnego swego poddania się.

M a d r y t ,  21 . W rześnia. — »M inisterstwo, przez k tóre teraźniejsze ze- 
pchniętem  będzie, może być absoiutnem .« Jest to orzeczenie, które słyszałem  
z u st męża, znającego dokładnie panujące usposobienie i zasady w yższych sfer. 
Zdanie to potw ierdza się przez ruchy , objaw iające się w  obozie moderados. 
P racu ją  tu  bowiem nad  połączeniem w szystk ich  frakcyi stronnictw a na pod­
stawie absolu tyzm u, bo przez to  spodziew ają się o trzym ać w sparcie w  p o łą ­
czeniu się wielu karlistów . Jest to bowiem faktem , źe w ielu karlistów , k tó rzy  
dotąd w ątpili w swej spraw ie, połączyli się jako  absolutni Izabeliści z dynastyą  
panującą. Od ty ch  widzieli się moderados w  dw orze oszołomieni, i przęśli do 
nich ze w szystk iem , zamiast rozpoczęcia z niemi walki. T en  zw ró t m oderados 
w yjaśnia ton tw a rd y  organów  ich przeciw  gabinetow i, k tó ry  w e w szystkiem  
okazał im się tak uległym  i przyjacielskim , i cierpkość, jakiej używ a guberna­
to r cyw ilny M artinez przeciwko żurnalom , zakraw ającym  na abso lu tyzm , t. j .  
L a E s p a n a ,  E l D i a n i a ,  E s p a n o ł ,  E ł L e o n E s p a n o l ,  E ł P a r l a m e n t o  
i t. d. Z Narvaezem ułożono się za pośrednictw em  pew nego m ęża w P a ry żu . 
N ieb y ło  wcale rzeczą tru d n ą , pozyskać exrainistra dla nowej polityki m ode­
rados, gdy  przez to spodziewać się może poparcia w ielu abso lu tystów  zna jdu ­
jących  się około królow ej. Nie chcą oni wiedzieć ani o cieniu konsty tucyona- 
lizmu. K ortezi, jakiegokolw iek usposobienia, naw et tacy, jakiem i byli pod 
N arvaezem , k tórym  jen era ł wedle upodobania kazał obierać i g łosow ać, są  
ohydą dla absolutnych Izabelistów. Możesz być Pan  pew nym , że gdy  N ar­
vaez dojdzie do s te ru , zaniecha zw ołania izb , i konsty tucyą  z roku  1845 
zagrzebaną będzie. Do tego celu zdążają  moderados w  połączeniu z now ym i 
sw ym i sprzym ierzeńcam i. Czyli O’Donnell da się użyć  do zaprow adzenia abso­
lu tyzm u, aby pozbyć się N arvaeza? M oderados boją się tego , i chcą w yw ołać 
w y buch , k tó ry b y  od razu  w yniósł szefa ich na niedościgłą w ysokość. W szy ­
scy w stają  i idą spać z tą  m y ś lą , źe lada dzień w ybuchnie zamach. Z tego 
możesz Pan w nosić o usposobieniu ludu.

Kronika miejscowa. >

D o b r z y c a ,  28. W rześnia. — Urodzaje w  naszych okolicach b y ły  w tym  
roku dobre, szczególniej zaś ziemniaki się obrodziły , tak  źe za szefel płacą 
15 sgr. i niżej. —  N adzw yczaj wiele m yszy  pokazało się na polach, po rob iły  
sobie na zimę no ry  i poskładały  w  nich ziarna, tak  źe p rzy  órce m nóstw o g ro ­
chu znajdu ją  w  takich m agazynach podziem nych. O bawiam y się o oziminy, 
żeby je  m yszy nieponiszczyły. M am y teraz pogody i z siewami pospieszam y, 
tak źe za dni 14 je  pokończym y. — D rogę żw irow ą z Koźmina do naszego 
miasta oddano do uży tku  publicznego w zeszłym  tygodniu , a z tąd  do Pleszew a 
otw orzą za dni 8. Chociaż w  skutek ukończenia tych  drog wielu ludzi odeszło 
pracujących około nich, jednakow oż brak daje się czuć po gospodarstw ach rąk  
do pracy. B yłoby  naw et niejednemu dw orow i trudno  obsiać pola , g d y b y
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młockarnie zaprowadzone niewyprowadzały ich z kłopotu. — W e wsi W ę­
grzynowi^ dwór w ystawił machinę parową o sile dwóch koni, na mielenie ko­
ści , z których proszek użytym  będzie do nawozów.

G o s t y ń ,  28. W rześnia. — W ybieranie ziemniaków jest teraz na ukoń­
czeniu. Gospodarze są zadowoleni ze zbioru, tylko z gruntów  mocnych gniją. 
Pocieszają się tem gospodarze, że wczas je  spasą, zadając je  bydłu i świniom. 
Kto się spóźnił z potrawami i koniczyną, ten sprzątnął teraz je  za pogody. 
Kapusta udała się, ale na niskich gruntach podpadła chorobie, jak  ziemniaki, 
większe liście uschło, a głow y u spodu gniją. Siew rzepiu ukończono i pię­
knie się zagaił, bo mu robactwo niezaszkodziło w  skutek deszczów panują­
cych.—  Górę do klasztoru u nas zniwelowano i drogą po niej żwirowaną prze­
chodzi się teraz wygodnie. Zasadzono obok niej drzewa, urządzono miejsca 
na wypoczynek, tak, źe przestrzeń ta milą przedstawia przechadzkę. W ydano na 
nią przeszło 2000 talarów i dobrze płacono robotnikom, którzy tu przez pół 
roku znaleźli dla siebie zarobek.

L w ó w e k ,  29. Września. — [] nas zajmują się oprócz handlu trzodą 
chlewną, także końmi. Nawet z W rocławia przyjeżdżają tu  kupcy na konie', 
a nasi też nie zalegają pola, jeżdżą po targach i niepytając o ceny, zakupują 
piękne konie. Tak jeden z naszych handlerzy pojechał do Jastrowa w Meklen- 
burgii, aby zakupić na tamecznym targowisku konie piękne. Jakoż wrócił 
z niego z końmi, z których za niektóre płacił po 100 Jujdorów. Inni handlerze 
sprowadzili konie z innych okolic.

P o w i c d z i s k a ,  25. W rześnia. — Przed kilku dniami utopił się na jezio­
rze pod Górą szesnastoletni chłopiec, który pasąc bydło nad jeziorem siadł do 
płytkiej rybackiej łodzi z dwoma innerai i puścił się na jezioro. Dwaj chłopcy 
widząc, źe czołno bardzo się kolebie, wyskoczyli jeszcze wczas na mieliznę, 
ale śmielszy od nich trzeci, popłynął na głębią i tam utonął, ponieważ czołno 
zbyt się z nim pochyliło.— Na naszym targu wczorajszym było wiele koni, ale 
bydła niespędzono dla panującej w  powiecie choroby. Ponieważ z końmi się 
drożono, przeto nie wszystkie sprzedano.

P l e s z e w ,  28. W rześnia. — Młyn parow y wkrótce tu będzie ukończony, 
i mleć pocznie w porze zimowej. —  Mularczyk jeden wzięty do wojska, p rzy­
szedł do swoich towarzyszów pracujących około wysokiego komina, aby się 
z nimi pożegnać. W szedł po drabinie do nich na rusztowanie i tam napiwszy 
się wódki, wszedł w komin i otworem środkowym chciał spuścić się na dół. 
Odradzali mu tow arzysze, ale on niesłuchając ich rady puścił się na dół i bo­
daj doszedł 15 stóp w środku, gdy dla otworu zbyt rozszerzonego niemógł się 
w  nim utrzym ać, spadł na doł i zapewne utrata życia przypłaci swoia nie­
rozwagę. " J ‘

Etozmaite wiadomości.
w  , . W13‘T  w W arszawie rzeźbiarz, pan S z t a t l e r ,  przybył z Rzymu do 
W iednia, dla ustawienia wykończonego przezeń pomnika, któy według zdania 
znawców, należy do rzędu znakomitszych dzieł sztuki i umieszczony będzie 
w  kościółku, w W einhaus pod Wiedniem. Ponieważ przybycie p. Sztatlera 
do Wiednia, wyprzedziło na czas niejaki przybycie pomnika, przeto artysta 
korzystając z czasu , zajrzał do W arszawy, i tym to sposobem znalazł się obe- 
cnie pomiędzy nami. Pobyt ten jego wszakże w tem mieście, będzie zbyt krótki, 
bo rozwinięte w pracowni jego dzieła, powołują go spiesznie do Rzymu. Jest 
to artysta młody, ale pewien najpiękniejszych nadziei. Zdobyć on ju ż  sobie 
potrafił, i to pod obcem niebem, imie, a wszystko jedynie zawdzięczyć w i­
nien swemu talentowi. W  czasie swego chwilowego tu  pobytu, zajął się zro­
bieniem popiersia J W. Józefa hr. Szembeka, która to robota moźnaby powie- 
dzieć, pali się w jego rękach, z taką postępuje szybkością. Rozpoczął on to

dzieło w poniedziałek, a już  dziś je kończy. Można się o tem przekonać naocznie 
w pracowni jego w hotelu Angielskim pod Nrem 22.

— W szystkie dzienniki wysilają się w opisie uroczystości koronacyjnych 
w Moskwie, przyczem im nawet wyrazów brakuje do opisania tych świetności. 
Między innemi tak opisując ucztę ludow ą, urządzoną w samymźe dniu koro­
nacyjnym: Na placu ćwierć mili długim w  pobliżu dziewiczego monastyru, 
przygotowano zabawy i widowiska dla ludu z 30 muzykami i chorami śpiewa­
ków. Główną rzeczą tej zabawy zaś wielka biesiada, na którą przeznaczono 
28,000 funtów wołowiny, 240 w całości pieczonych baranów, 700 kur ,  1000 
gęsi, 1000 kaczek, 24,000 kołaczy, 9600 bochenków ćhleba. kilkadziesiąt 
korcy różnych owoców, mnóstwo je len i, danieli, dzików i różnych innych 
potraw, 4000 wieder piwa,  4000 wiader miodu i 2000 wiader wina. — Jak 
w Moskie tak też i w innych miastach obchodzono dzień koronacyjny. — 
W  W arszawie w dniu tym na taką ucztę ludową urządzoną dla 40,000 osób, 
spotrzebowano 70 wołów, 80 baranów, 20 cieląt, 30 wieprzów, 50,000 fun­
tów chleba, 250 beczek piwa, 1500 garncy miodu i tyleż wódki.

Pożegnanie Poznania.
G d y m  radosna  i zdum ia ła  
W  łu n ie  s łonecznej  u jrza ła  
W i e ż  Poznan ia  z ło ty  las,
Głos  m n ie  d ob ie g ł  z jeg o  b r a m y :  
-M y  p ła c ze m y  —  o m d le w a m y  —  
Czegóż szukasz  w  poś ród  n a s ? -

P ró ż n o  bracia  się żal ic ie ;
Z am ias t  g r o b u ,  w idzę  życie. 
Gdzieżby duch  p ie lg rzym i  mój 
B i e g ł ,  je ż l i  nie  do w sław ione j  
Z iem i ,  do k tóre j  O t to n y  
Sz ły ,  p ie lg rzym i  w d z ia w s z y  s f ró j?
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T a n i j  gdzie  p rzed  n ie w ie lu  la ty  
S y n  pałacu i s y n  c h a ty  
J e d e n  czul i serca  d reszcz,
T a m  b o h a ty r  sam  m ężn ie je ,  —  
S m u t n y  zdąża  po nadzieje  —  
L u t n i ę  z s ta l i  ch w y ta  w i e s z c z ! . . .

P o w ie t r z o k rą g  w asz  otwarty-,
I  podobna  falom W a r t y  
F a la  uczuć  w zb ie ra  tam.
O! nie  m ó w c ie ,  źe  m d le jec ie ;  —  
M y b y ś m y  w  d u c h o w y m  świec ie  
Chcieli być podobni  w a m ! . . .  

w  S t rza lkow ie .
D e o t y m a .

Przybyli do Poznania 30. Września.
B A Z A R  : P lebańsk i  z Leszna ,  R ad o ń s k i  z N in ina ,  K u r n a to w s k i  z D u s in a ,  hr.  S zo łd r -  

ski z B ro d o w a ,  W ie rz b iń s k i  z S ta re g o ,  K oczo row sk i  z P io t rk o w ic ,  J a rac zew s k i  
z J a raczew a ,  Ja rac z ew s k i  z L ip n a ,  S e m p o ło w s k a  z Gow arzew a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : R ado l ińsk i  z J a r o c in a ,  T u r n o  z Obiezierza ,  J o u a n o e  
z P leszew a ,  D obrzyck i  z B aborow a.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : W ę s ie r s k i  z S łup i ,  H e in tk e  z O lszow a,  M o ­
ra w sk i  z W ie r u s z e w a ,  G rabow sk i  z S z a m o t u ł , - E ic k l e r  z  M erd ingen .

H O T E L  D U  N O R D :  C h łapow ska  z T u r w j ,  Łąc k i  z Z e m bow a ,  Ż ó ł to w sk i  z Z a jącz-  
k o w a ,  M ilewski z S apow ic ,  J a h n  i B reańsk i  z T a r n o w a ,  J a r o c h o w s k i  z Soko ln ik .

H O T E L  B A W A R S K I :  K oczo row sk i  z J a s in a ,  S ikorsk i  z C h ro s to w a ,  M alczewski  
i N o w ic k i  z K ru c h o w a ,  S chobe i  z Osieczny.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Golski z K u n o w a ,  S ch o n b e rg  z Gośl iny ,  S okoln ick i  
z  P ig ło w ic .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B iegańska  z P o tu l ic ,  p rob .  D rąźk o w s k i  z G ra bow a ,  N erl ich  
z B ieg an o w a ,  H e p p n e r  z J a r a c z ew a ,  B o th la n d e r  z S o r a u ,  G ri in e r t  z D rezdenka .  
P a r ł a m  i M ey e r  z K urn ika .

H O T E L  P A R Y Z K I :  W aw rzeck a ,  B aczyńsk i  i S l iw o w sk i  z Ś r e m u ,  B argfe ld  z B e r ­
l ina ,  T r ą m p c z y ń s k i  z Ś r o d y ,  G rz y w iń sk i  z W r o n e k ,  S ad o w sk i  z S ied lem ina ,  K ie r -  
ski  z B ia łęzyna ,  D rw ęsk i  z W ia n o w c a ,  B a r an o w s k a  z G wiazdowa.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : B ru t s c h k e  z B ie le je w a ,  R ab b o w  z N a d ro ź n a ,  N e u b e r t  
z W r z e ś n i .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I  : S c h e r  i H b g e rn  z B ur la t in g en .

W księgarni K. Reyznera wyszła:

KOMETA NA ROK 1856.
Cena 1 Zloty.

Examin uczni zgłaszających się na Św. Michała do 
Szkoły Realnej, odbędzie się w Poniedziałek, dnia 
6. Października o godzinie lOtej przed południem.
_______________MSr. Mrennecke.

Egzaminowana nauczycielka Polka biegła również 
w  ojczystym języku  jak  w  francuskim, niemieckim 
i muzykalna, szuka umieszczenia. Bliższą wiado­
mość zasiągnąć można przez listy pod lit. Bt. Bi. 
poste restante SBOZtłait.

Pewien szuka miejsca za korepetytora lub guw er­
nera. Bliższa wiadomość w cukierni Szpingiera przy 
poczcie.

Na drodze z P r z e c ł a w i a  do O b o r n i k  zaginął 
paszport francuski; ktoby takowy oddał do w ła­
ściciela tejże w si, odbierze stosowną nagrodę.

Panie potrzebujące Pannę służącą dowiedzieć się
0 takowej mogą pod Adresem p .  iP .  w Expedy- 
cyi tej gazety; listy, które mnie dochodzić będą, 
mogą użyć Adresu powyżej wspomnionego.

Zyto proboszczowskie do siewu, 
w jk ę zimową i saletrę chilijską 
poleca
 M & a u p i h .

W  boru SobocSsim, mili od P o z n a n i a
1 Ip mili od kolei żelaznej jest do sprzedania po sto­
sownych cenach około 400 dębów, brzóz i brzostów, 
przydatnych szczególniej dla stelmachów, stolarzy 
i tokarzy. Bliższej wiadomości udzieli

Thiede ,  Inspektor dworca w Rokietnicach.

Dwa instrumenta Cytry o 24ch i 30tu strunach 
są do sprzedania, Półwiejska ulica Nr. 7. u stolarza 
Cholewińskiego.

P rzy  Wielkich Garbarach pod
Nr. B*S» je s t na lszem piętrze 6 pokojów wraz 
z kuchnią, górą, sklepem i drwalnią do najęcia.

DominiumEBałpin pod Ś r e m e m  ma 8 krów 
dojnych na sprzedaż.

^  Dziś w środę dnia 1. Paźdz. 
l |||||||f e >  są u mnie gorące kiszki i kiełba- 
^ S i i S i sy z kapustą, ozorowa i w ątro- 
biana kiszka, marynowane ryby, poncz z

^  białego araku lub brunatnego rumu,  por- 
!H  te r, bawarskie piwo i likwory. 
j j H  Ej . Masłowski,  Jezuicka ulica Nr. 8 .

H H H H H H I1 H  H S H 0 ®  IP  Hi

0
fHPI
H

Ears giełdy berlińskiej.
—

Podpisana powróciła z lipskiego jarm arku i poleca szanownej publiczności jej znacznie zaopatrzony 
Skład Stroi i Towarów modnych , BBziecinnych ubiorów  oraz dla 
Chłopców i Panien, również BBamskich Płaszczyków . MS our mt sów ,
BBaflÓW i Eiupgluszy, po cenach najumiarkowańszych.

M *  Ż u r m u s i m  »  /&0UteÓU!>9 Fryderykńw ska ulica 32.

Zielonogórskie winogrona!
Tylko od 8. do końca Października, funt po 3 Sgr. Sądek bezpłatnie! 

Grzechy w ło s k ie , kopa 2^ i 3 Sgr. — Musztarda winna z gorczycy. 
— Sok m a l i n o w y  9, sok w i ś n io w y  8 Sgr. za funt. —  Owoc 
SUSZOny! gruszki 2 i 3 , strugane 61; jabłka 5, strugane 10; wiśnie 4, słodkie 
6; śliwki 3 , bez skórki 6 , bez pestek 6 , napełniane 7 |  Sgr. za funt. — Pow i­
dła! z śliwek 3 i 3 i ;  wiśniowe 4 , słodkie 6 Sgr. za funt. — Bionftlwry.

Edward Seldel w Klelosiejgórjse w Ssląsliu.

Dnia 29.  W r z e ś n ia  1856 .
S to -

/c ‘ .

Na pr kurant
p a p i e ­
rami.

gotowi­
zną.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . .  . 41 __ 9 9 }
dito  z ro k u  1850.  . . . 41 — 9 9 f
dito z r o k u  1852.  . . . 4 4 — 9 9 |
dito z. ro k u  1853.  . . . 4 — 9 3 }
d i to  z r o k u  1854.  . . . U --- 9 9 }

Obiig i d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . . 34 — 8 2 }
dito  p re m ió w  h an d lu  m orsk iego  . . — — —
dito  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N ow ej 3.1 . — —
dito  m ias ta  B e r l i n a ............................... 44 — —

d ito  dito 34 — —
L is ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l ek t ,  i N ow ćj 3.1 — —

dito  P r u s  W s c h o d n ic h .  . . 3 ! — — '
d ito  ' P o m o r s k ie  . ................... 3 ‘ —
d i to  W .  X .  P oznańsk iego  . i — —
d ito  W.  X- Pozn.  ( n o w e )  . 3 ; — —
d ito  S z l ą s k i e ........................... 3  i —
dito  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . . 3 ! ___ —

B ile ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ................... i — 9 0
L o t i i sd o ry  .................................................. .... . _ — 110}
Akcye  k o l e i ź e l a z n . S t a r o g r  Poz nańsk , 4 9 5 }


